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WIADOMOŚCI KRAJOWE.
►

—  Ze Lwowa. —
W  djim 23. kw ietnia zostali u b od zy Lw ow aj. 

w stydzący s ię  z e b r a ć , po lĄ ty  raz w  żyw ność na 
tydzień  zaopatrzenia L iczb a  tym- sposobem  wspar­
tych  rodzin  ubogich w  obw odŁ ie miasta w yn o si 
8 0 , w  isz e j części 2 8 6 , w '2 g ie j  1 9 0 , w  3ciej 
1 7 7 , a w 4 tej części 117 .

C. k. rząd  krajow y o g ło s ił  następujące- 

U w i a d o m i e n i e :
M łodzieńcom  , którzy istniejące teraz obadwa' 

kursy ro czn e  c. k. szkoły  realn ej w e  L w o w ie  
p r z y n a j m n i e j  z pierw szą pow szechną hłassą p o­
stępu o d b y li , p o zw olon e?jest dla d alszego p rzy­
gotow ania i wykszałcenitf się w  rzeczach  techn iki 
i przem ysłu , b ezpłatn e uczęszczanie po rząd ko w e- 
na prelekcyje- dawane w  un iw ersytecie lwowskim ,, 
a to : matematyki i um iejętności r z e c z y  p rzy ro ­
d zo n y c h , budow nictw a., ekonom ii w iejskiej i  ra­
chunkow ości, k tóre sob ie sam i w ybierać- r  sieb ie- 
do katalogów  w pisyw ać m ogą, z  których do pu­
b liczn ych  egzam inów  p ółroczn ych  b e z  op łaty za 
egzam in lu b  innej taxy p rzy p u szczen i, i  zaśw iad­
czenia ich  p o stę p u , ob yczajów  i p iln ości zaró­
w no z drogim i akademikami onym  w  m iarę za ­
słu gi wydawane będą.

R o zp o rząd zen ie  to Tdla zachęcenia m ło d z ie ży  
do uczęszczania na nauki szk o ły  realnej lw o w ­
s k ie j , ty le  dla sianu przem ysłow ego  po żyteczn e, 
jako i na rzeczo n e  tu p r o le k c y je , niniejszem  o b - 
w ieszcza  się.

D ostrzegać?  austryjacki z  d. 27. i 28. kwiet. za ­
w ie ra : W iadom ości z e  L w o w a z  dnia 20. kw iet­
nia donoszą : zRano dnia 18. słyszano na naszych 
p osterunkach, od stron yp ółn o ce j L eszn io w a, p o  
dru giej stron ie granicy w  kierunku ku B erestecz- 
kn i D ubnu m ocny ogień  d zia ło w y , który trw ał 
rano od g o d zin y  5. dc 10. P oniew aż g e ste la sy  
w zd łu ż  gran icy  w id o k  zasłaniają , a m ieszkańcy 
p rzy le g ły c h  w si pokryli się, przeto  dopiero p rze z  
R a d ziw iłłó w  można b y ło  d o w ied zieć  s ię  dokład­
n ie  w  B rodach o tej potyczce.- J en era ł polski 
D w e rn ic k i, jak daw niejsze doniesienia opiewają,,

ch c ia ł’ z  początku’ pozostać dłużej na lew ym  b rze ­
g u  Styru ; kazał n agle w nocy z  dnia 17. na 18. 
pod  Borom lem - postaw ić most na tej rzece , p rze ­
sze d ł z częścią  korpusu- sw ojego na praw y brzreg 
i  m iał m ieć zam iar posunać\)się- ku D ubn ow i. 
Z e  świtem* m ia ł on- zaraz po p rzejściu  -tej rzek i 
natrafić w o kolicy  Krasnego na rossyjskie kolum ny 
pod jenerałem  R tułigerem . R-ozpoczęła się żwawa 
utarczka ,- w której R ossyjanie ro zw in ę li zn aczne- 
s iły  i liczo ą  artyleryjg , i  zm usili jen erała D w e r­
n ick ieg o  do pow rotu za S tyr ze  stratą 5oo lu d zi 
jeń ców . K o za c y  m ieli już osadzić- B eresteczk o - 
i  B orom el. W zg lę d e m  dalszych poruszeń P o la ­
ków  nie n^ąsz jeszcze  w iadom ości. —  P odczas 
tych ’ wypadków nad Styrem  obadw a‘b rze g i Bugu- 
zw iedzały- na przem ianę to wojska- rossyjskie, to 
polskie. W  dniu 1&. t.- m. korpus polski , po- 
w iększej części z  p iech oty  złożon y,, którego s iłę  
za zbyteczną na 8000 podają, m iał pod Piaseczna 
wyżej; K rylow a przejść  B u g  i- posunąć s ię  ku- 
W ło d zim ie rzo w i. D nia następującego przybyło- 
kilka tysięcy jazdy rossyjskiej z  H rubieszow a do 
K rylow a , p rzesz li B u g  p o m o śc ie  p rze z  jenerała 
D w ern ick ie go 1 zbudow an ym  i  sp aliw szy g o  w ró­
c i l i  znow u do U ściłu ga; g d z ie  m iał p rzyb ye zna­
czny korpus rossyjski- pod: jenerałem  Dawidów.*- 

P ó źn ie jsze  w iadom ości z e  L w ow a z  dnia 21. 
kwietnia udzielają następujących szc ze g ó łó w  o w y­
padkach w  dniu 18. i  poruszeniach cesarsko rcs- 
syjskiego wojska na W o ły n iu :  »Przednia straż
jenerała D w ern ick ie g o ’ p rzesz ła  w  dniu 18. kw iet­
nia rano pod Chrynikiem  na p raw y b rze g  S ty ru '  
sam korpus sze d ł p rzez  B orom el i w  p o ch o d zie  
ku D u bn ow i został p rzez  wojsko jenerała Rirdh- 
ge ra  ottakowany, P o  mocnej p o ty czce  zostali 
P o la c y  do mostu pod Borom lem  'o d parci i  m ieli 
ta m ie  p r z e z  ogień karlaczow y rossyjski 200 Ju­
d z i w  zabitych utracić. L ic z b ę  jeń ców  podaje 
najnow szy raport ńa lo o o  ludzi.- Zatnek h rab i 
Czackiego-w  B orom lu, który się z  jenerałem  D w e r ­
nickim- p o łą c z y ł , m iał bardzo w ie le  od rossyj­
skiej a r ty le r y i, u cierp ieć. W  dniu 29. sp od zie­
wano się ze- strony rossyjskiej zn aczne zeb rać- 
s iły  nad Styrem . P ierw sza  rossyjska dyw izyja dra­
go n ó w  pod jenerałem  K w itn ickim , p rzeszła  tego  
dnia K rzem ien iec , korpus jenerała Kajsarewa p o ­
szedł- p r z e z  R ó w n e ,- dla p o łączen ia- się; z  je n e -  * *
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Talem  R iid igerem . J en erał R oth  n adszedł juz ze  
■swoim korpusem  zB e sa ra b ii do Kam ieńca p o d o l­
skiego. P rzed n ia  jeg o  straż stanęła juz w  Gra­
dy nie. O  wojsku jenerała K reutz mamy już tę w ia­
d om ość , ze  w ty le  jenerała D w ern ick iego  p rze ­
sze d ł B ug.

W iad o m ości ze  L w ow a z  dnia 22go kw iet- 
kw ietnia d o n o szą : P o  niepom yślnym  attaku p o l­
skiego jenerała D w ern ick iego  w  dniu 18. t. m. 
na stanowisko Piossyjen , na prawym  b rzegu  Styru, 
lasem , i parowam i zakrytym , w  stronie p o łudn io­
w ej Chrynik położonym  , cofnęli się P o la cy  zn o­
w u za  Styr na w zgórza  zaB o ro m lem , g d z ie  p rze ­
p ę d z ili cały d zień  1 9 ,  i p rze z  korzystne stano­
w isko s w o je , n ie  dop u ścili Rossyjanom  przejść 
g r o b li  i usadowić się- na lew ym  b rze g u  Styru. 
P od czas gd y R ossyjanie zatrudnieni b yli zasło- 
nieniem  drogi , w iodącej z  Borom la do Dubno, 
którą jen erał D w ern icki po pierw szem  swojein 
przejściu  p rz e z  Styr , puścił się b y ł  w kierunku 
ku temu miastu^ ten ostatni o b ró cił się  w gó rę 
rzek i S tyr., -i w  dniu 2otym ze s z łe g o  m iesiąca 
rano p rzesze d ł znow n pod B eresteczkiem  na pra- 
w«y b rze g  tej rzek i. —  W  dniu 21. udał się ku 
R a d z iw iłłó w n , w szed ł tamże rano o g o d zin ie  8. 
na c z e le  4000 lu d zi, udając się ku K rzem ień co­
w i ,  g d z ie  je g o  przednia straż m iała w ieczorem  
tego  dnia .stanąć; miasto to m iało być tylko p rzez  
*>ddiiał dragonów  rossyjskicb pod pułkow nikiem  
W ra n g e l osadzone. G dy P o la cy  tym sposobem 
Bo.romel o p u ś c il i , p o szli za nimi Rossyjanie p rzez  
S ty r  i  posunęli się rów n ie w  gó rę  tej rzeki p rzez 
B e r e s te c z k o , g d z ie  niebawem  po p rzejściu  P o ­
laków  w d . 20. o g o d . 1. z  południa stanęli, i pra­
w ie  w  8000 lu d zi uszykow ali się  w kolumnach po 
za .tein miastem. Jen erał D w ern icki, zanim  opu­
ś c ił B eresteczko w  celn  udania się do K rzem ień ­
ca,, miał korpusow i polskiem u, k tóry  w  dnia 18. 
t. m- pod P iaseczn a B u g  p rzesze d ł i  ku W ło ­
d zim ierzo w i b y ł p rzezn aczo n ym , dać z le c e n ie  
pójś.ć za nim w tym kierunku.

W  dniu 17. z. m. jazda rossyjska, która .do 
K rylo w a  p rzyb y ła  i  tam eczny most spaliła , po­
szła dalej ku W ło d z im ie r z o w i; w  dniu 18. spo­
tkała pod tein miastem powstańców pod d ow ód z­
twem  S z la c h c ic a , nazw iskiem  S teck .ieg o , oto­
czy ła  i c h , i częścią w ytęp iła  , częścią  w zię ła  
w  n ie w o lę . K ilk a  dom ów w W ło d z im ie rzu , z któ­
rych  dawano ognia do wojska rossyjskiego , zo­
stało spalonych.

W IA D O M O Ś C I Z A G R A N IC Z N E ,  
W ie lk a  Rryłanija i Irlandyja.

O b yd w ie  izb y  parlamentu zeb rały  się w  dnin ■ 
12. kwietnia pierw szy raz po świętach w ielko- 
m jcnych. W  iz b ie  wyższej podano p ro źb y  i pra­

wie wszystkie na korzyść reformy bila. Zgro­
madzenie rozeszło się znowu o godzinie 5 1/4.

W  dniu i 3. ośw iadczył kan clerz iz b y  skarbo­
wej w iz b ie  n iższej , ,  iż  m inistrow ie ty lko  naten­
czas odstąpią od sw ego planu r e fo rm y , co  aię 
dotyoze lic z b y  c z ło n k ó w , gd y  te  Inb o w e mia- 
tteczka wykażą lu d n o ść, która usp raw iedliw i za­
trzym anie w iększej dla nich l ic z b y ,  i zamiarem 
jest ich  bezw arunkow ym  , nawet i  w tym wypadku 
ani na w łos n ie  odstąpić od zasady zniesienia 
w yb o rów  w  podupadłych m iasteczkach. (S łu ch aj­
c ie ! słuchajcie I) Pan 0 ’B rien  w n iósł na p rze ło ­
żen ie  raportu sędziów  p rzy sięg ły ch  z  hrabstwa 
C iare, zdanego lo rd o w i nam iestnikowi o zaszłych  
tam że rozruchach.

W  dniu 14. m ów ił hr. G rey  w  iz b ie  w yższej 
w  podobnej m y ś li, i p o w tórzył zapew n ien ie , iż 
obstając przy zasadzie b ilu , raczej upadnie , niż 
ze z w o li na odm ianę i lord kanclerz m iał za b ilem  
mocną m ow ę odpowiadając hr. Carnarwon.

W  iz b ie  niższej p rze ło ży ł kanclerz izb y  skar­
bow ej kró lew skie poselstw o , o za b ezp ieczen ie  
utrzym ania k ró low ej na przypadek , gdyb y król 
zm arł pierw ej. B il listy cyw iln ej p rzeszedł.

W n io s e k , uczyniony w  d. 1 5. kw ietnia w iz b ie  
niższej p rzez  kanclerza iz b y  skarbowej na p rzy ­
padek ow dow ienia k r ó lo w e j, zrobio n y b ył na 
summę roczną 100,000 f. szt. , jak m iały p rze ­
sz łe  ow d ow iałe  k ró lo w e , w raz z  posiadaniem 
M arlborough-house (jeszcze  teraz do roku i 835 
księcia  M arlborough w ydzierżaw ion ego) i E u ib y- 
park. W n iosek  ten p rzesze d ł w w y d zia le  b e z  
oporu. m

O d czasu pow tórnego odczytania b ilu  reform y 
obrano dla różnych hrabstw i  miast siedinin no­
w ych reprezentantów  , o których wiadom o , że 
za tym bilem  głosow ać będą. > O p rócz tego -wy­
mieniają jeszcze  kilku członków  parlamentu, któ­
rzy  zdanie sw oje zm ien ili i  postanow ili w spie­
rać nowy środek.

S ir  hr. P arn ell, now y m inister w ojny, który s i f  
musi poddać nowemu w yb o row i parląm entowem u, 
zostanie z  hrabstwa królow ej (tQ ueens County 
w  Irlandyi ) b ez  kosztów  i o p p o zy cyi wybrany. " 
Sam pan Q ’ Connell napisał list do w yborców , 
w zyw ając ic h ,  aby za baronetem  glosow ali.

L ord  adwokat S zk o cyi wybrany został w  m iej­
scu S ir  Jam es S ca rle t członkiem  parlamentu z  
miasteczka M alten.

W  C o n n a lis  od b yło  się zgrom adzen ie, na kto­
rem  m iędzy innem i u ch w alon o, g d y b y  nastą­
p iło  rozw iązan ie  parlam en tu , n iew yb ierać  d o­
tych czasow ego reprezentanta hrabstwa sir R. V i-  
vian. T en że  jak w iad o m o, p rzed  powtórne®  
odczytaniem  bilu  reform y wniósł na odroczen ie 
sześciom iesięczne. Na je g o  m iejsce ma b yć b ez



żadnych nosztow  p. P e te r  o b ran y.—  P od ob n ież 
zam yślają i w N oltinguam  miasto admirała Sotho- 
rorn w ybrać b ezp łatn ie  reforroistę do parlamentu.

D oniesienia z  hrabstwa C lare wystawiają stan 
t sgo hrabstwa za bardzo b u rzliw y . W y b ó rsy n a  
pana D an iela  0 ’ Connella na członka parlamentu , 
w m iejscu paria 0 ’B r io n , n ależącego do dawnej 
i bogatej rodzin y kra ju , podczas gd y now o obra­
ny nie ina żadnego zw iązkn  w  hrabstw ie , m iał 
dać pow ód do rozjątrzenia ła d u , który jak d o­
dają , praw ie tylko posiad łości b ogatych  ma na 
eeiu. —

Ostatnie w iadom ości z B o m b a j, dochodzące do 
d. i 4- grudnia r. z . ,  potw ierdzają dawniej już 
w ob ieg u  będącą w ieść o w ieik iem  trzęsieniu  
z ie m i,  w  o d leg ło śc i 200 m il angielskich  od P e ­
k in u , p rze z  które , jak ostatnie doniesienia m ó­
wią , b lizk o  tnilijon ludzi zg in ę ło  i i  2 miast z o ­
stało zn iszca o n ych ; d od ają , ze  temu trzęsieniu  
z iem i tow arszyszył trzech dn iow y grad i  ulew ny 
deszcz.

M arszałek B ounnont ^ je c b a ł  z  Londynu do 
B alh dla z ło  2 en i a swojej uuizoności księżnej B erry.

Francy ja .

M onitor z  d. 17. z. in. w yraja w zględ em  ro z­
ruchów  zaszłych  w  P aryżu w  d. i 5. i  t6 . co  na­
stępuje : »Donosim y o w iększych , n iżeli w czo ­
rajsze , oraz i w ięcej stanow czych scenach. M i­
nister wojny , p o d łu g w yraźnego rozkazu rady , 
dal rozkaz jen erałow i lejtn śntow i, dow ódzcy p ie r­
w szej d yw izy i w ojsk o w ej, aby pod rozp orząd zę- 
n ie  jenerała' Lobau oddał wojsko osady Paryża , 
*by m ogło  b yć użyte wraz. z  gw ardyją narodową 
kn przyw rócen iu  porządku.«
. a-W szyscy burm istrze w ezw ani b y li do g łó w ­
nej k w a te ry , i  jeden z  ich  adjunktów zostawać 
p ow inien  nieustannie w m unicypajności. P refek t 
p o lic y i w ydał od ezw ę , aby nikt nie w ym aw iał 
cię niew iadpm ościa w zględem  obow iązków  p rz e z  
ustawę nakazanych. P ię ciu  kommissarzy p o licy i 
w siadło na k o ń , dla uezynienia potrzebnej od e­
z w y  do ludu. W ojsko od go d zin y 4tćj stojące 
p rzeg ląd a ł jen era ł Lobau.«

•O k o ło  południa zeb rała  się liczn a kupa na 
placu du Chatelet. O k o ło  go d zin y  2giej o d er­
w ało  się z  niej 5— 600 lu d z i ,  .chcąc udać sic ku 
dzieln icy  St. Jacq u es, zkąd ich  jahe’ 2Ż od ino- 
sta a.u Change i St. M ich el gw ardyj* narodowa 
odpędziła. O koło  go d zin y 6tej było juz spokoj­
nie. W sze lak o  z tej p rzerw y czasu korzystali 
em issaryjnsze , aby lud na przedm ieściach w zbu­
rzyć  p rzez  rozszerszer.ie  fa łszyw ych w ieści. Sku­
piania się ludu p rzy  bramach St. M artin i St. 
D en is zostały p rzez  dobrą postawę gw ardyi na­
rodow ej rozprószone.tr

* 0  g o d zin ie  6tej ukazała się na .nadbrzeżu ,- 
b lizk o  g łó w n eg o  skupienia s i ę , znaczna mass; 
zeb ran ego ludu , którą ciekaw i je szc ze  bardziej 
p o w ię k sz a li, le c z  w cześn ie  posiano . tam silnj 
o d d zia ł w ojska, na k tórego c ze le  znajdow ali się 
koinm issarze p o licy i konno. W ezw a n o  lu d  p rzy  
o d g ło sie  tr ą b , na co tenże now em i w yzw aniam i 
odp ow iedział. T u  ru szyła  jazda gw ard yi naro- 
d ow ei i  piechota linijow a i  p ęd ziła  p rzed  soba 
g ru p y  czyn iące opór. N ie  brakow ało o b raźli- 
w ych w yhrzyhów  p rze c iw  gw a rd yi narodow ej i  
rzucano kam ienie na w ojsko. N iebaw em  zostały  
mosty i  nadbrzeża oczyszczone. N iek tó rzy  c h cie li 
s ię  udać hu P alais R o y a l, nam yślili s ię  zn ow u 
in a c z e j, d o w ied ziaw szy  s ię ,  ze  tam że zebrana 
b yła  znaczna mi ssa wojska. J e ż li  podczas ze -  
tknienia się jazd y  z  zebranym  ludem  za szło  ja- 
how eś n ie sz c z ę śc ie , tedy b y ło to  nienchronnem ; 
w ina padnie na nikczem nych Sprawców tych r o z ­
ruchów  , które jak się  sp o d ziew a m y , w ięcej sie  
n ie  odnowią.a

uRząd pełn ić b ęd zie  sw oje pow inność. D o ­
b rz y  ob yw atele w spierać go  będą tak jak dzisiaj.«

M on itor p isze  z  tego  samego dnia : K ról d z i­
siaj w  p o łu d n ie , w  m undurze gw ardyi narodo­
w ej , otoczon y książętam i: O rleans i  N e m o u rs , 
m inistrem  w o jn y , m arszałkiem  G e r a rd , hrabią 
Lobau i jenerałem  P a jo l , od p raw ił m usztrę z  
ótym i Sinym pułkiem  lin ijo w y m , pułkiem  6tym 
h u za ró w , z  pułkiem  artyleryi i  kilkom a batalijo- 
narni gw ard yi narodowej.

C ały  dzień  ( w  n ie d z ie lę )  b y ł  P aryż spokoj­
ny. T y lk o  na nadbrzeżu i na mostach zeb ra ły  
się k u p y , le c z  na w ezw an ie w ładz od d aliły  się.
O  g o d zin ie  8mej n ie b y ło  ic h  juz i  śladu. T y l­
ko na placu G reve c z ło w ie k  m łody d ob rze ubra­
ny za w o ła ł: »N iech żyje. N ap oleon  II. la le c z
został natychmiast aresztowany.

M onitor z dnia 18. kw ietnia w y ra ża - *>Dzi.eń 
w c zo ra jszy ,  który p o c zą ł się od  p rzeg ląd u  kró­
lew skiego  , a ztąd b y ł św ietniejszy i  w ięcej ni- 
ź li p rzeszłe  o ży w io n y , u płyn ął najspokojniej. —  
M ieszkańcy Paryża oddali sig zw yczajnym  n ie ­
dzielnym  rozrywkom . Zdaw ało s i ę , że  w czo ­
rajsze w ypadki w zm ocniły zaufanie p u b liczn o ści 
p rzez  uzyskaną pew ność o słabości b u rzy c ie li 
spohojności i o czujności w ładz. . C oraz bardziej 
u tw ierdza się w  tej m yśli opinija publiczna, która 
sie onegdaj tak m ocno p rze c iw  sprawcom  r o z ­
ruchów  wyrażała. W szystk ie  nwagi , do których  
ow e rozruchy dały p o w ó d , można następującym  
frazesem , który każdy m iał w  o stach , w yrazić  i 
T r z e b a  t e j  r z e c z y  p o ł o ż y ć  k o n i e c .  T ak  
mówi rzem ieśln ik , który n ie ma robo ty, tak ku­
p iec  użalający się na pow olność w. iu teresssch , 
gw ardzista n arod ow y; który trudną i  dla sw oich
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interesów  szkodliw ą s łn ib ą  zm ord ow an y; w oj­
skow y , który tak p o rz ą d k o w i, jak i sław ie  p rzy­
c h y ln y ; s ło w em , tak m ów i cały  świat. Z e  w szy­
stkich stron raporty o wypadkach sobotnich oka­
zują ,  ze  użycie przem ocy p och od zące z p o trzeb y, 
i  poruszen ie w ójsk, które nastąpiło p rzez buntow ­
n ic ze  okrzyki , ponawiane w yzyw an ie i rzucanie 
k a m ie n i, p o ch o d ziły  jedynie z  zaciętego oporu , 
p rze c iw  rozm aitym  , ojcow skim  i  prawnym  w e­
zw aniom  i  napom nieniom .

M on itor z  d. 19. zaw iera następujące d on iesie­
n ie ,  które redakcyi tego  pisma od burm istrza 
ósm ego obw odu Paryża przesłane zostało : »R oz- 
gn iew an i słuszn ie buntow niczem i odezwami,- pb- 
przybijanem i na przedm ieściu  ś. Antoi ego , r z e ­
m ieśln icy  tej części miasta w ysłali d ob ro w oln ie  
deputacyją do burm istrza ósm ego obw odu i  o- 
fiarow ali sw oje usłu gi do w yruszenia zg w a rd yją  
narodową p rze c iw  bu rzycie lom  spohojności, p rzy- 
czem  w najm ocniejszych w yrazach objawiają sw oję 
n iezłom ną m iłość do porządku i  sw oje p rzy ch y l­
ność do króla Francuzów .*

N a p osiedzen iu  iz b y  deputow anych z  d.. i 3. 
kw ietn ia to c zy ły  się rozp raw y naa projektem  do 
praw a w zględ em  tym czasow ego kredytu na 100 
m ilion. P ytan ie finansowe b yło  m ało dotknięte, 
le c z  ca le  rozpraw y zw rócono na p o łe  zew n ętrz­
n ej p o lityk i o pokojn lub  w ojnie. W  spokojnym  
n m y ś le , m ów ił pan Ferussac (znany w ydaw ca 
B u le tin  u n iv e rse l i t. d.) i zajm ow ał się szcze­
g ó ln iej n iem ieckieuii towarzystwam i c e ł ł ,  o c ze m  
podczas sw ojego pobytu w  N iem czech  m iał spo­
sobność dokładniejszą zasięgnąć w iadom ość. P o  
nim w stąpił na m ów nicę pan E n o u f, który o- 
świadGzył się. p rze c iw  będącem u w  m ow ie 
k re d y to w i, żądan em u, jak op iew a projekt do 
nstawy »w razie  p o trzeby* je ź li w  m iejscu dw u­
zn acznego w yra zu : w  razie  p o trz e b y , n ie  b ę ­
d z ie  po ło żon o  m a  przypadek w ojny.* T u  w y­
stąpił jen era ł Lam arque i  m iał zn ow u z  n ajw ię­
kszym  zapałem  m ow ę p rze c iw  środkom  i p o li­
tyce  rządu , w  której m ięd zy innem i m ówiąc o 
W ło sze c h  , w  htórym to kraju polityka m ininiste- 
ryjum  zn iszczy ła  ch w alebn e wspom nienia Fran- 
c y i , n żył w y ra z u : awiara punick» i wiara fran- 
cuzka są synoninaini.« N a to pow stał w ie lk i ba­
łaś w  zgrom adzeniu i m ówca został z  tego  po - 

rodu p rzez  prezydenta do porządku zw ró co n y , 
w szelako n ie  p rzestał m ów ić g o rzk o  i  najgrn- 
w ał się z  m iłości do pokoju m in istró w , którzy, 
jaa iro n iczn ie  d o d a ł, w isto cie  pow róeą zaufa­
n ie ,  podniosą finansy i wszystek świat zaspoko­
ją , op rócz n iektórych z ło ś liw y ch  g łó w , które 
z  spuszczonym  w zrokiem  i rozpaczą w  duszy 
m oże i naczej zm ienią znane słow a Franciszka f.,

i  bardzo cich o  szem rać będą : ^wszystko ocalone 
o p ró cz sław y.* —  S łow a te w zn io sły  mocny tn- 
inułt w zg r  nadzeniu ; kilka g ło só w  zaw ołało  : Ja­
każ n ienaw isnaparodyjal —  M in ister w ojny (mar­
szałek Soult) zabrał potem  g ło s  i zdum iew ał sie, 
a naw et okazał b o le ść , iż  m usiał z  ust fran cu s­
k ieg o  jenerała na trybun ie tej izb y  słyszeć  m o­
w ę niegodną Francuza. —  P o  przym ów ieniu  sie 
pp . B ign on  i Lafayetta pow stał prezyden t rady 
(p. K aźm ierz P e rie r)  i m iał m ow ę następująca : 
U czuw am  p o trzeb ę  o d p o w ied zieć  kilka słów  na 
t o , co w ciągu r o z p r a w , m ian ow icie Dasz sza­
now ny kolega  jen erał Lam arque p o w ied zia ł, o b ­
w iniając m inisteryjuin , i i  nnika ośw iadczeń dy­
plom atycznych i  n ie  działa  jak m inisteryjnm  w  
sąsiednim  k ra ju , g d z ie  m in istrow ie ' zaw sze sa 
g o to w i odpow iadać na zapytania p rzez  człon ków  
iz b y  niższej onyrn uczynione. Zapytuję się wać- 
p ajjsw  m ości p a n o w ie , c z y li kiedyś w ięcej b y ło  
zapytyw ane m inisteryjuin i c z y li w zbraniało  s ie  
o d p o w iad a ć?  P o ró w n a n ie , ja k ie  z r o b io n o , n ie 
b y ło  szczęśliw e. W eafzan o m inisteryjnm p ię ć ­
dziesiąt razy  do ośw iadczenia s i ę ,  podczas g d y  
w  parlam encie angielskim  w  ciągu  trzech  m ie­
sięcy  n ie b y ło  słychać o  żadnem ośw iadczeniu  
tego  rodzaju. Zajm ujem y się w  tym sposobie 
interesam i P o lsk i i W ło c h ,  że  musimy od rzu cić  
spraw y Francyi i izba ro zch o d zi s ię , n ie głosow a- 
w szy  na budżet. Szanow ny jen era ł nawet n ie  
w ażył się p o w ied zieć  słow a o pytaniu finanso- 
w e m , le c z  o św ia d czy ł, ż e  się  tern trudnić n ie  
b ę d z ie  ; a p rzec ież  ż ą d a , abyśm y za granicą 
m arnowali krew  francuzką. M eści panow ie I 
Zanim  .lekkom yślnie wdam y się  w  w ojnę dla O- 
brony o b cego  k ra ju , potrzeba pom yśleć o o b ro ­
n ie F ran cyi (oklaski). Z  tego  pow odu nie ch cę  
w  tej ch w ili rozpozn aw ać pytania fin an sow ego; 
uczyn ię u w a g ę , że  robione teraźniejszem u mr- 
nisteryjum  zarzuty są cokolw iek  za późne. M o -*  
zn ał nam czyn ić  za rzu ty , żeśmy c ze g o ś  zanie­
dbali , co b y  potrzebnym  b y ło  do obroDy n ie­
p o d le g ło śc i i godności Francyi ? N ie  jestże te  
same m inisteryjnm , które o d .re w o lo c y i lip c o w e j 
zadało zezw o le n ia  na p ien iąd ze na przypadek 
w o jn y ; albow iem  nie zapom inajcie waćptrnowie, v ‘ 
że  100 m ilijo n ó w , które p rz e z  ostatnią ustawę 
po was żądan o, przezn aczon e b y ły  na u zu p e ł­
n ienie wojska na stopie pokoju , jak to słuszn ie 
uważał sław ny m arsza łek , będący na c z e le  de­
partamentu w ojny, i k tó iy  d op iero  co  m ów ił na 
trybunie inko p ra w d ziw y  Fran cuz. M oznaż naV 
ob w in iać o n ieostrożn ość?  Jak iejze  zaniedbali­
śmy powinności ? INs. w ojn ę żądaliśm y tym cza- 
iowte potrzebn ych  fu n d u szó w , a w raz p rzy rze ­

kliśm y w szystkiego d o ło ż y ć , aby pokój z  hono­
rem  u trzym ać, n ie  puszczając się  lekkom yśln ie
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ową awanturniczą drogą , na której m ogłab y za­
gin ąć krew  i  skarby Francyi. —  O d p o w ie d zia ł­
bym  na różne o skarżen ia , które w ym ierzono 
p rze c iw  m inisteryjam  —  le c z  w p rzód  m usiałbym  
w ie d z ie ć  p rze c iw  którem u? bo żadnego nie o- 
zneczono. Jed n akie  pow innibyśm y w ied zieć  
c zy li te oskarżenia nas się dotyczą. M ó w ią , i i  
dano z  tej trybuny p rzyrzeczen ia. Jen erał Lafayet- 
te  od czytał waćpanom m iejsce z  m owy b yłeg o  
prezydenta r a d y , a to li niech co  eb ce  b ęd zie  , 
p rzy rze cze n ie  te  dałoz teraźniejsze m inisteryjum

ib g a b in e t , którego prezydentem  b y ł nasz sza­
now ny k o le g a  p. L a fitte ?  T u  w zyw am  do od­
p o w ie d zi w yraźnej ty c h , którzy m inisteryjum  ó- 
skarzają. K tórez m inisteryjum  oskarżają ? (M ó­
w ca zatrzym uje s i ę ; następuje d ługa dość pau­
za). P an  de Las C ases: Jestto ten sam g a b in e t, 
W którym zasiadało p ięciu  człoiaków teraźniej­
sze g o  m inisteryjum . —  Pan Baude : W ła śn ie  
tylko prezyd en t został zm ien ioay. —  Pan K a zi­
m ierz JPerier m ówi dalej po tej p r z e r w ie : »Po- 
lityka rządu objaw ia się ,w  ogólności p rze z  s ło ­
wa , które w y rze k ł prezyd en t i  ady m inistrów i  
m inister spraw zew nętrznych. J e ź li  n ie jestto 
prezyden t r a d y , k tórego oskarżają , te d y  będą 
to pew nie w yrazy  jenerała S eh astian i, który ra: 
p o w ie d z ia ł, ze Francyja n ie  da sw o jeg o  p rzy ­
zw olen ia. M ó głbym  d o w ie ś ć , że  m inister m iał 
zu p e łn ie  słuszn ość; ze  on w  słow ach sw oich  za­
ch ow yw ał konsekwencyją. L e c z  p rzyto czę  wać- 
panoin p r z y k ła d , który n ie od rzu cicie . M ości 
p an ow ie! R ząd  a n g ie lsk i, tak potężny i  dumny 
z e  sw ojej s iły  m oże narodom dać uderzający 

'"przykład o praw dziw ej m y ś li, którą potrzeba 
p o łą czy ć  z  uroczystem i i silnem i p rzyrze cze n ia ­
mi niem ieszania się. G dy w ie lk ie  mocarstwa 
europ ejskie w ysłały  po słów  do W e r o n y , aby 
pom yśleli o środkach utłm nienia przem ocą w o l­
ności w  H iszpanii, A nglija posłała  na ten kongres 

ś w iąteg o  zw iązku , jako sw ego reprezentanta, w o ­
d z a , który w  roku i 8i 5 w a lc zy ł za nią. L ord  
W e llin g to n  ośw ia d czył im ieniem  rządu an giel­
s k ie g o , że  A nglija n ie da n igd y sw ojego przy- 

^-Łwolenia do zbrojn ej interw encyi obcych m o­
carstw dla naruszenia sw obód H iszpanii.' P o m i­
mo te g o  ośw iadczenia w iadom o w aćpanom , ab-, 
sołutna E cro p a  wdała się i b y ła  to starsza nija 
B o o r b o n ó w , która słuchając przep isów  św iętego  
zw iązku, podjęła sie wykonać w ie lk i zamach p o ­
lityczn y. —  C óż czyn ił. .A nglija  w  tych oko­
liczn o śc ia c h ?  P on iew aż uważała dla sw ojego 
narodu z  w iększą korzyścią  pozostać w  p o k o ju , 
".atem pozostała w  p o k o ju ; oppozycyja w par­
lam encie angielskim  powstała na m inisteryjum 
z  pow odu tej n ieczyn ności, w ezw ała pana Rauinga 
do dotrzym ania p rzyrzeczen ia, które zdaw ał się za-

«c

pow iadać s ło w y : A n glija  n ie  da sw ojego p rzy ­
zw olenia. N a to w ezw an ie do ośw iadczenia sie 
o d p o w ied zia ł pan C an in g , że A n glija  ani p rz e z  
w sp ó łd zia łan ie , ani p rz e z  przystąpien ie n ie  
da przyzw olen ia  na czynności przem ocy z e  stro­
ny o b cego  rządn p rze c iw  polityczn ym  instyłu- 
cyjom  lu d u ; atoli iz  oraz nawet co się dotyczę 
ob cej interw encyi n ie m oże się ob ow iązyw ać i 
n igd y się n ie zob ow iąże podejm ow ać jakąbadź 
w o jn ę , której by mn n ie nakazyw ał p ra w d ziw y  
angielski interes. T ak  w ię c  m ości pan ow ie i  
my. n igd y n ie  przystaniem y ,na t o ,  abyśm y r o z ­
poczyn ali w o jn ę , którejby Francyi n ie nakazy­
w ał czysto francuzki in te re s , nawet n igd y w  im ie­
niu niem ieszania się. M ój szanowny kolega, p. B i-  
gnon zn a la z ł, ż e  sposób m ojego wyrażenia s ię  
n ie b y ł w yraźny i p e w n y , że  n ie  ośw iadczyłem  
się z  należytą jawnością w zględ em  zasady n ie ­
m ieszania s ię ;  niechaj i tak b ę d z ie ;  le c z  są d zę, 
ż e  słow a m oje dostatecznie b y ły  jasne. O św iad ­
czyłem  im ieniem  rządu , że  zasadę niem ieszania 
się n ie b ęd ziem y inaczej w yk ła d ać, jeno w  d o ­
b rz e  zro/.amionym interesie Fran cyi. — > N a d o ­
wód , że  m inisteryjum , które-nas p o p r z e d z iło , 
n ie roznm iało inaczej tej zasady ani o św iad czy­
ło  , słnzy, ze  pytanie lnzem bnrskie w listop adzie 
b y ło  rozp ozn an e, i ze  to m inisteryjum  jeszcze  
is tn ia ło , g d y  M odena i Ferara b y ły  o sa d zo n e, 
g d y  R ossyjanie w e sz li do P o ls k i , a w szelako 
m inisteryjam  to  n ie  żądało n ic  dla wojny. M u­
szę o św ia d czy ć , iż  w  ciągu  krótkiego c z a s n , 
w' którym z  przeszłym i ministram i w gab in ecie  
(jak o  m inister stanu b ez  p o rte feu ilie) m iałem  
zaszczyt zasiadać i g ło so w a ć , po lityka nasza 
w zględem  prawa interw encyi b yła  taż sam a, 
do której przyznałem  się sam z tej tu m ów nicy.* 

{Dok Oliczcnie następ i.)
Izb a  deputowanych na posiedzen ia iw ojetn 2 

•1* t 5. kw ietn ia p*z yj?l* projekt z e ż w i-e n ia  na 
i , 5o o ,ooo  fr. na tajne w ydatki 228 p rze c iw  55 
g a łe k  czarnych.

W  artykule cyfrą X . de Pradt podpisanym i w  dz. 
Tem ps  u m ieszczon ym , •  n ie zg o d zie  dw óch zasad 
czytam y m iędzy in n em i: aC zęść s p o ru , jaki p o ­
wstał i  je szc ze  powstanie m iędzy nieszczgsnem i 

dziećm i lu d zk ie m i, p o ch o d zi z  nieporozum ienia 
się  i n iepew nych w y ra z ó w , które przeistaczając 
naturalne zn aczen ie rz e c z y , służą d u m ie , z a b ie ­
gom  i  tajnym zam iarom  za p ła szczyk \ i zajmują 
g ło w y  mnóstwa lu d z i , co  w  o g ó ln o ści-n iezd oln i 
praw dę od fałszu ro zró żn ić , a których tern tru 
dniej w yw ieść Z b łę d u , p o n ie w tł dobra wiara 
w spiera b łą d , k tórego sieć pod znakiem  zm nych  
przesądów  coraz się grubsza staje. T o  s - n o  
d zie je  się  n nas. Z a led w ie  w ybuchła  rew ola* 
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eyja w  d. 29. l ip c a ,  a zaraz o d ezw ało  się  tysiąc 
g ło s ó w : a W id z ie ie ,  św iat p o d zie lo n y  na d w ie 
za sa d y , z  których jedna mnsi dru giej ustąpić 
m iejsca , o b ied w ie  n ie m ogą istnąć obok s ie b ie , 
sp rzeczn ość m iędzy niem i co ch w ilab y się  p o ­
kazała i  zrząd ziłab y  k o llizy je . Spieszm y zatem  
naszych p rzeciw n ik ó w  u p rz e d z ić , i  n ieskończo 
na i  n ieprzebłagaln ą o p p o zycyję  w  za ro d zie  utłu- 
m ić.«« L e c z  n'a czem  za le ży  n iezgoda sąsie­
dnich  n aro d ó w ? P o c h o d z i!  ona z  zasad p o li­
ty c z n y c h , re lig ijn y c h  lu b  m oraln ych ? R ozum  
m ó w i, że  m oże b yć tylko w  zasadzie moralnej. 
Istną wiadom e praw idła dla w szystkich  tow arzystw , 
i  teto s ą , p rz e z  które jedno tow arzystw o z  dru- 
g iem  jest po łączon e. M ię d zy  tow arzystw am i, 
które p r z e z  te zasady są r z ą d z o n e , panuje z g o ­
da , zaś n iezgo d a  m iędzy ty m i, które te zasady 
odrzucają. G d yby się państwa n ie  stykały p rzez  
m oralne zasady sw ojej exysten cyi, g d yb y  rów ność 
p o lityczn ej zasady b yła  koniecznym  warunkiem  
istnienia jedn ego tow arzystw a obok d ru g ieg o  i 
w zajem nych u h ła d ó w , natenczas rząd  n ie b y łb y  
podobnym , lu b  w ytęp ien ie inaczej m yślących, jak 
w  m ahom etanizm ie, m usiałoby b yć skutkiem tej na­
uki. Zasada n ie  działa  sam a, le c z  zostaje p rze z  
lu d zi w ykonaną; c działają p o d łu g sw ojego zda­
nia ,  sw oich  interesów  i  n am iętn ości, a n ie  po­
d łu g zasid- -swojej p o lityczn ej exystencyi. T o ­
w arzystw a utrzym ują się p rze z  pew ne i  m ateryjal- 
ne a n ie teoretyczn e w z g lę d y  do sieb ie. M ali 
L u dw ik  F i l ip ,  poniew aż aa m ocy in n ego prawa 
panuje jak inni m on arch ow ie, b yć  dla te g o  n ie­
zd o ln y  utrzym yw ać z  n im i są sied n ie , p rzy ja cie l­
skie i  spokojne stosunki i  traktaty handlu i  p o ­
koju ?  Cała historyja zb ija  to n iepojęte tw ier­
d zen ie. P o  w szystkie czasy b y ły  rozm aite rzą­
dy. R ze c zp o sp o lita , d z ie d z ic z n e , o b ie ra ln e , u- 
m iarkow ane i absolntne m onarchije istn iały obok 
s ie b ie  spokojnie. C zęsto jeden  i  ten sam mo- 

_ narcha pannje pod p rzeciw n em i so b ie  ty tn ła m i; 
b y łb y  zatem sprzecznym  samym sobie. K ró le w ­
ska rzeczp o sp o lita  p o ls k a , kantony szw ajcarskie, 
rzeczp osp olita  holenderska ze  sw oim  sztatude- 
r e m , królestw o konstytucyjne A n glik ów  tw o rzy ły  
ostre sp rzeczn ości p rze c iw  pow szechnem u - p o ­
rząd kow i , panującemu w  E u rop ie. R óżnica  ich 
p o lityczn ych  zasad n ie m iała w p ływ a  na ich  sto­
sunki , i p rzeciw n ie  często nawet najbardziej' ró ­
żn iące się w  zasadach sw oich  p o lityczn ych  pań­
stwa b yw ały  najm ocniej z  sobą sp rzy m ie rzo n e , 
jak Francyja z  republikańską Szw ajcaryją i Ho- 
andyją, A n glija  z  despotyczną P ortu galiją . G dy

A n glija  n w oln iła  sw oje konstytucyjną zasadę od 
d łu g ieg o  o p o rn , jak iego  dozn aw ała, i - sp ełn iła  
św ój d zień  29. l ip c a ,. okazała s ię  niezgodną 
z  resztą E n ro p y  i  raczej p o łączyła  się tern m oc­
niej p rze c iw  swojem u wspólnem u nieprzyjacS).- 
lo w i o w e g o  c za sn , L u dw ikow i X IV . R ó żn ice  
r e lig ijn e  pociągają za sobą w iększą n iezgo d ę n i­
że li p o lity c z n e , a p rze c ie  w id zim y rozm aite se­
kty re lig ijn e  żyjące z  sobą w  stosunkach. Zasa­
da protestantyzm u bardzo się  różni od kato licy­
zm u; o b yd w ie  w a lc zy ły  p o czątkow ie i  m iały się 
za  trudn e do p o g o d z e n ia , aż nakoniec zaw ar­
ły  z  sobą p r z y m ie rz e , a nawet te  same św iąty­
n ie  m iędzy sieb ie  p o d zie liły . J e ź li  o łtarze c ie r ­
pią zgodność p rzeciw n ych  zasad-, czem uż nie 
mają ń czyn ić  to g a b in e ty , albo c z y liż  ziem ia 
ma sw oje p reten syje w yżej naciągać n iże li n iebo ?
Z  resztą .zasada, k tórego rozw iązan ie  jest wojna 
z  rodem  ludzkim  , i  która żąda obalenia w szyst­
k ieg o  , co w iek i z  m ozołem  w zn io sły , sama sie­
b ie  osądziła. Zarzucają , ze  jeź li Francyja n ie 
ro zp o czn ie  w o jn y , w ię c  b ęd zie  za czep io n ą; ^  
musi zatem  p row ad zić  uprzedzającą w ojnę; atoli 
takowa ty lko  natenczas w o ln a , g d y  jest m oralna, 
t. j. g d y  ją nakazują konieczn e p o trzeb y  i n ie ino- 
in a  jej innym sposobem  uniknąć. U przedzam y 
n ie p rz y ja c ie la , aby n ie b yć p rzez  n ie g o  u p rze­
dzonym  ; atoli natenczas trzeba w ie d z ie ć  , że  jest 
istotnie n ieprzyjacielem . N asze skłonności nalega- ' 
nia na w o jn ę , w ypływ ają z n aszego w ych ow a­
nia i  naszych obyczajów . N asze  kunszta , nasza 
literatu ra , nasza h isto ry ja , p o m n ik i, w szystko 
odw ołuje się do w o jn y , w e wszystkiem  jest po­
dnieta do w o jn y , podczas gd y  łatw o zapomina 
m y z ł e , które zrząd za . P rze d  piętnastu laty 
w ypiliśm y ten g o rzk i k ie lich  do d n ia ; piliśm y 
z  n iego  sław ę i  k lę s k i, a p rzec ież  zapala  się  
znow u silna i  nierozsądna skłonność do wojny.
N ie  pom niem y na strum ienie k r w i , które p ły ­
nąć będą , na upadek b o g a c tw , poniew aż m iecz 
jest złym  finansistą; co  na tern za leży  p rzy ja c io ­
łom  w o jn y ?  - Za to czytać będą buletyny od 
od w ie lk ieg o  wojska i nadęte od ezw y. C y w ili-  
z a c y ja , którą duch i  ob yczaje tw orzą , jest u s lv * . 
łow an ie  i  sława naszego w ieku ', wojna p rz e c i­
w n ie jest g w a łto w n o ścią , a zatem  n iep rzyja cie­
lem  i  przeszlioaą cyw ilizacyi.u

O b yw atele  Strasburga p rzesia li królow i' p rze z  
sw ojego d ep u tow an ego, jenerała Athalin , adres, 
w  którym protestują się p rzeciw  w szelkiem u u- 
d zia ło w i do n arodow ego towarzystwa.
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